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Dość mał-0 uwagi zwracamy na pewne już od czasu, gdy uciekając z FiMł'in wylą· zatopił więcej okrętów, niż Japonia miała pTzekonany, że tyi~ko on może wygrać wo.t-
wytl.erzenia rozgrywające slię na Dalekim dował w Australii, by „uehr-oRić ten kraj l.łrzed w~fftą. nę i że każdy inny generał tfrci swój czas 
Wschodzie. przed spodziewaną inwazją japońSrkę". ~iś, w Tokio, zorganilzował sohie gene- bezużyteczlllie . 

W angielskim tygodniku „Sunday Pieto~ Austr'alijczycy przyjęli go z w1elką ra.do- rał życie na wzór reżYsera filmowego. w roku t 94l zwoła! on w Melbourne 
r:ial" czytamy o Naczelnym Dowódcy Sił ścią, aJe lmmunl'Irnty, fakle wychtH:łziły z Wszyscy •.)ficerowie muszą nosjć krawaty konferencję prasową i na wstępie przepro­
Alianckich w Południowo - ·Zachodnim Pa- jego kwatery zaskoczyły rich narprawdę. koloru łthaJ...-J, on jeden nosi kolorowy i sił zebranych za swój brak czasu. Potym 
cyfJku, generale Mac Arthurze co nastę· Bez wątpienia, wojska, które wyruszyły z jedwabny. Papierosy pali w specjalnie dłu-1 zaczął mów.ić i mówił dwie godziny. Po-

. puje: ' J Australii, rozpoczynając kontrofenzywę a- giej cygarI1Jiczce i często m-0.żna go widzieć, wiedział on wtedy, między Innymi, że pró· 
„Generał Mac Arthur oznajmił, że nie 1 Uancką, biły się nap·rawoę dobrze 1 nlektó- spacerującego po swym biurze w fapoi1- ba imvazjd na Europę z Afryki Północnef 

zgadza się z postanowfoniami ko:r..forencji re ich .czyny były poprostu wspaniałe, ale 1;kim Jdmcmc, wadtłu.jącego się jcipońskim byłaby !Zllłeństwem. A inwazja z Wysp 
moskiewskiej w spra"ie Ja:ponfi, ale „zro· nawet Australijczycy, którzy hral:l na,jlicz- ·.;t'~u:hlanem. Brytyjskich wywołała!hy - według niego­
bi wszystko, żeby fe wypełnił". nffej~zy udzJDł. ~ tych walkach, nie Wle-1 -Niektóre z Ioomunikatów wychodzących. masowe morderstwo d na1wl~kszą rzeź w 

To jesł bardzo fodme ze sitrony pana ge· Tzyh, że .zrobili fo tak debrze, Jak Mac ; kwatery generała były naprawdę raryta- hisłicir·li, nle odnosząc skutku. Proponował 
nerała. Arthur powiedział Ś\V!atu . sem. Kazał on, miprzykład. t)OWlP.dzieć wy4:ofnnie wofsk ame:eykańskkh z Anglii i 
„Geperał Mac Ąrthur podał do wiiado- W komunikatach tych oficerowie szta· 1 tednernu ze swvch oficerów. ie w hlsłorii orldanie ich pod jego rozkazy. Na tej to 

mooci, że ze względu na próby zamachu bowi g~nerała :&ała1:'!:ia:1 $d1"i. okrętów fa-,1 świata hyfo tylko tr~ech sfownych wodzów. k,onferencti jednego z najwi~kszych wo­
na j~go żyde, będzie ootą11 yeździł w au- I ro:Usk!di, E:estr?:di.;\'aH selli1 sam~fotów Pierwszym z mch był Har.!Jlihal, drugim dzów ,brytyjsldch nazwał „ten młody Wa­
cie zamkniętym i zabezpieczonym od kul''. lmei>rzy~ncle!ski:d1. Ktoś próbował to wszy- Napoleon,. a trzecim? Natruralnie, gen.era! wełł". 

ge~~r!~!: bardzo mądrze ze strony pana 1::*1z~i:z::.~. :ka:: :,:.::,,::c:łhu::::::m· W owym CZ{ISie generał b: f~:sn:u~:~ii, ż:l:i:!t:!:i:h:eś~m;n~~ 
Komunikaty nadawane podczas wof ny z I O' I @ fb $ - k . d @ 9 wskazują n~ to'. ~e .M·ac. Arthur x:>hl z si;-

terenu walk na Pacyfiku mówiły tylko o -· ·• ni Taę'~~r~~tn'tH,~! ~fil .. _ 'il!ąll lil!Jl'l&EJI' b1~ taką w1eUwsc, ze me~h1go n:e będzi~ 
zwycięstwach i wielu ludlli podług tyi;h 'u . ' •• ~1411 n!i~#.k?Sil~Łi~J\~U li!S!H · I\ U Bil~~& juz nawet sh:u:hai ro.®kazow, ktore o~zy 
właśn1e kOllllun!katów wyrobiło robie zda- · • .., „_,,,,.,, . '"''ii.'! o: LY = "'11'" '"J!'~ftl\'J'ft.,. ma. I 7JI'eSz1ą op!inia .ipubllczna p~wmna 
nie o panu generale. Sądzą oo.rl, . ie Mac 1Sur~v:~a kih il111g lQlitS()J·.i.dUOn~ ftoruecznc.s,,.1ą,., &U!"'I ~ .znał trochę faktów z 1ego. dz!ałalno~cl .wo· 
Arthur jęst wie!!:im cztowi~kiem ,j że wof-

1 w~dz~nia ł~du i ~os„1adku \iY n~szym :LYCUJ jennej. Dlaczego nie m\el:by!my m<_>WIĆ o 
na na Pacyfiku zooiała · "1;!.""gfana ty!ko eli\ ~::.i • tym, o czym mówią w c.ałej Austrahl. 
dzięki jego genialnej słrilltegii. (e. z.) 23 marca br. w sklep:e jrzy ulicy śl..§dcz~go ~olesława K.u~skiego i Stanisła- Trzeba by ~\! było raz i:O'wiedzieł. Ja-

Jest rzeczą pevmą, że ma on wtele uld Zawa.dzk'ej należ~cym do s. Raweta. kli- wa Mtlwla;czyka. . . sno i do'!dadme, . co do me!.!o nalczy I 
1 energii. Są jednak tacy, j tó właśnie ci, . k t• 3 ; R . , · k k ał ' ł Okazało się że zatrzymanym 1est Ruben niech się tego trzym.m. Je~o dawna działal-

Jent a iwa ogoz·n°· a upow a mas o. ' d ' b ' b ~ k którzy pracąwali z nim, razem, którzy 1 ':' • •• • 1Chaba, szewc z zawo u, o ecn e ez pracy. ność polityczna - to en wydał roz• az 
twierdzą, że ma on ich ni~o za dużo. W pewnym momencie wsz:dł Jak;s m~z-, Torbę zwróoono Rogozińskiej, a Chaba słrzelnnia Cło bezbronnych, giodu.jących ro-

• Każdy generał brytyjski, postępujący tak czyzna zażądał 10 dkg. kidbasy. .Pome- stanął wczoraj przed Sądem Do·raźnym. botników w Waszyngtonie, gdy ci demon-
jak on, zGstałby dawno zdym~~jonow&ny. waż bardzo się śpieszył, .sprzeda:~c? zała- Sąd skazał go na, IO lat wiJęzfonia z pa- strowali pTzed kapitolem - nie wska,zuje 

Mac Arthur zaś potrafił tak dobrze zor- tw:.ł go pvza :rnlejką. Po Jego wyji:;cm, Ro- zbawieniem praw public:;nym i honorou)·ych na to, że jest on właśctiwym człowieki~ 
ganizować aułoreklarnę, że fest O'fl nie gozińska stw:erdziła bmk torby skórzanej, na okres lat pięciu. W motywach v'Y1:oku do wprowadzenia demokracji w Japom!. 
tylko generałem. Stał się on dz.iś w Ame- laórą zostawiła na kontuarze, a która ::a- Sąd podkreśl'.ł, że przestępstwo popełmone Prezydent Truman zwrócił mu już raz u-
rfce poważną figurą połity~wą i nawet u;ierała około 17,600 zł. przez Chabę jest S'lczególnie rozpowszech- wag~ że_ jego dZ!i;ła!ność po!ega r.b na 
Rc-osevelt musiał ·się z nim Uczyć. r , • • 

1 
_ • • _ nione w obecnych czasach i w celu przy- w;1d~.w&m.u rezkazow, a na ich ·wykony-

~ łasc1c1d !'Klepu w~b1egł na ulicę, d.J wrócenia no-rmalnee:o porządu i ładu w waruu. Jest jednak w Stanach ,Zjednoczonych d b ""'' , u 

druga cześć opinH mniej oficjalna, nie gonił kupują<.egc. i z~ ał tor y. wte:? społeczeństwie istnieje konieczność surowe- Miejmy jednak nadzieję, że te jego ,',suk-
wahajaca ~ię naz~ać rzeczy .PO lmleniu• mężczyzna uJ,•rzył Rau;eta w twarz. taf;, sfo- go· /;;arania w tego rod~aju wyp~kach. • cesy'' długo nie potrwają i że odpow,ied-
Dla nlef Mac Arthur fe.St po prostu „ge. nie, że ten upadł. W tym momenc:e wy su- Ho~ra>;ie przewodn czył sęd~a . I~ra.n;e~-, nie czynniki w· Waszyngtonie 1ukrócą jego 
nerałem z Hollywood", chociaż opowia~t-lnęła mu się spod palta . torba.. Został . on ł~-..~.'kai:rti _ b~li ob. ob. Szymans~ i„„~~z1- ~aa:1o~:olę,. wywoł~jącą. zby~.eczne podra-
kl 0 Jego boha.tersłwie krążyły po świecie wtrzymany przez wywwdowcow Wrd::włu !,1e\ncz, oskahał prokurator Kłoczko>. ~·~· zruem.,_ między !lOJUSZmkamL jnd. 

fMf 'tt Al 

Codzienna nowelka Exoressu • - Ale nie opus?.czasz mnie, abyj istotni€ coś niezwykłego, co mi ostat-
wziać UJc1ział w woj nie'? nio przysłano. 

• 11 . __:: Jestem i zostanę neutralny. \- 1\'Iówiąc to, ·wyją} min:ster z kiesze-' "J!ł®~~ „;:;~ lni pęlc kluczy. Jednym z nLh ot'.vorzył 
· . . .. , . . . JV!inał miesiąc ·od wy·azdu Jensa i małą szafkę._ Na. prz,edmiccie, z~pnlrn-

Mar1on Baumont Jest nanasmeJszaJ Jens Ahlgreen w czarnym, Jedwab- kt' • . d ł d:t.:: d 1 J • . Tyl' wanym w biały Jedwab, leżał plik pa-
blOO'lld:ynką w Pekinie. Jest ona z.resztą! nym kimonie chińskim, czekał już na 

1
- ory ~ie _a 0 

· ąk ~ina :eu ~yc~. : pierów 
na.j'bartillzfoj p.o~faiwianą Jrebi-ełą w sto-I nią. W domu nie było służby. Prżyhlu- x~ ~r:HJ1 _on;n _ a;nery 'da~sc1.! arAiohnl yo- - To musi być 'coś niez.wyk1e war-
1.. ""°'' _ ł. ,;i, - d.11- d . d .. 1 . . . ł , _, ł wiec1z1e 1 JeJ, z.e w1 zie 1 mr. gr ee- , . 1 . d , . , 1ey vi:un, re~or;:cz1s„ ... "<!' w z1e zrn1e

1
mwne prmmeme f:· onca wpat\a y przez . . d •· „ - S ha tosc1owego, s,wro posra a sv;o1 ror,o-

•tt>0byw-a.l'llia serc ~. najuim.bień-

1 
wi:etkie okna do pokoju. · ~ia w. P~łcrą!u Dzli_ ąza.1ąc~m z + ~l~ng: - wód. ,J ęcly11ie bax_:dz·o cenne ant;,k~ po-

~ ... ~- • . .-.!..!!-.:.-'- t . .i..... 1\K • k -L • JU na p.0 nov. acz,egO Ja W ua {lnl ra- , l . . . • .. 1 szym «>"'"'-e1em ~l:>IM'.~"l!l'l1 owa;~suw - lv.l.O}e ~!:Mame... : 1 1 • J.? • • s1ac.a3ą S\.VOJe 1eg1t.ymacJe z naz·,v:s ~a-
i nzj~j dumną i ni('}'l'"l"JJ'YS~ną Jens całował OCZ)' Mal'fon, poczemj ze o,c,ama. · ,~ mi wszystkich swych pos:adaczy. 
kobie-tą. Męilwyźni, kt'6rrzy wi~ziell:i ująI: ją za rękę i z:iprowadził do są- • ** . Ten przedmiot należał tyl!ko do jed-
Ma.r.fon, traeą głowy ;nie wtlediąc ,jak siedniej sali, gdlzie na ~podłodze stały W rosyjskim poselstwie odbywa się nej osoby, a mianowicie do Ahlg,T2ena, 
?JblYyć się do tej dumnej kobiety, o- małe stoHczki z laki, na których usta- raut. . , . , o którym prz;ed chwi-lą. roz.rnawidiś.my. 
s21czędzanej nawet prz;ez surową opii- wione były czareczki z ·wysz.ukanymi Kol<~n:a nasza zr;i~1eJs~ się co- Jest to mianowicie j-ego głovrn.,. 
!Ilię w k.o-looiaeh. potrawami. raz bardziej - zauwazyi '.krtos. I Min's+e.,. odwfr1~J b'.a ,. inchvnh rFe-. · · · · * :.___ Tak ostatnio ubył nam na'i\'et1 - 1 

" - • ' .,.t- ." ' J • ~- "''·· '. Me Mar10-n ma rowmez swoje taje- ** Ahl '. c ' ' wnątrz znaidował się pozołkły papier, 
mndee. , Mari•on była po raz pienyszy zako- .gre„n. . . · 

1 
. ~ w nim ja.kiś dzi?rny or;.dm~ot, po-

JQst sierpni.owy dzień roku 1918. cn~na. Wychowana na Dalekim Wscho- . - Co s~ę z .mm .stało· - za.pytał kryty naJotem piasku. W czuraym 
w Eu-ropie szalej.e w tej chwili hu- dzre.' gdzie nie:na z:byt ~iele . białyc~ mn~. - Czy P0J.eC~~~ -po nowe f.Jgu~ zimumifikowianym prz.ez piaski· pusty-, 

ragan wojenny. Tu w Pekini·e j·est zu- kobiet, była obiektem pozą.dama męz- tan~cz:ne ten mef;ownany tancerz 1 ni przedmiocie, dał się roz.r.Użnić~ zarvs 
p~htle ciidt-0. czyzm. Sama jednak zachowywała się prziem1ły towarzysz· głowy. • 

Pię'kma pani siadła do rikszy rzu- 'Z rezerwą - :Mam wrażenie, że nal-eży on d{) - Ahlgr-e.en był oficerem ;vywisdu 
ciła pi>ł:głesem jakiś adres i kaz~ła się - ~i;" wy)eżdżaj,. najidroż~zy, nie r:ędu mi-?dizyn~rodowych a:~an;i11rni- niemiec:kiego. Otrzymał on po:ecenie 
wieźć w skonę dalek~ przedmieścia. z;ost.aw1aJ. · Ir1r:_1.a s~meJ. Tak. medav:no ~ow - za\1waeył pcse} belg·1Jski. wysadz.enia w powietrze tunelu baj­

Jazd.a trwała dl1uigo, nim wreszcie :bpI~ro. Jestesmy ;azem. Wojna •. ktora ' - Sk~d kn sceptycyzm, ekselen-, kalskiego i zr..iSZ:!Z.enia transsyberyj­
ku11_·s zatrzy~ał się . i, ,~ią.gną.wszy ;}~ą:1,~~lła ws_;:,~tln~ n~rody, nas; J~~nakj CJ~_::-- me mogła powstrzymać pytania sk~e) kole~. _D~;vied~ie'.~my się. o ty~ 
rękę, pi0pros•1ł o naleznosc. , ~ · L~:. · -' · · · ~"·' P:·mręta~z k'"'.-..ai.) Io- Mar 10n. dosc wczes:me i zdązyhsmy z.aYi'iadom1c 

Wysiadłszy z ril1'SZy Marion szła tosu ... na wyspie, ktorą zwtedzahs~y ra- Dro.~fa pani, ten Duńczyk ;>;e swo- o tym zaprzyjaźnione z nami szczepy 
' zemr . ..l. • • l ' I -1-· UT'd • d t h brudnymi, ciasnymi ul1iczkami miasta. _· M . kl h .. , . . ~~ nan~ową _ m1sJ.9, o .. dorym .włas;ie m_ongo is \.Ie. vv o z ,J'e nego .z yc szc~e 

Ch.ińczyc 
0 

1 dali' si m t . ,aric:n o_:e ~na! me .sta~aJ się Jego poselstwo me blizszego nie wre- pow schwytał Ah1greena i na dov.roo 
·b· 1, k b" Y · g ą . 1 . ę za sa 0 n~ od~~era.c mi reszfil<i sit l\foJa n1eobec- d:?";iał,o, nie mógł wzbudzić mego zau- wypełl!Jienia swej misji przysrał nam 
ia,ą o 1etą w ciasnych, cuchnącycn nosc rne potrwa dfugo. Sl!'r-owadziłem f · · c;r b , ,., - , · „ !Sł ' ' · 

zaułkach. Jakiś skośnooki dandys w instrumen'l-y kMii~e do nt~ch sim- . arna, Je.:; l 1:'1a~. ~c. s,.,cz.ery. . Je„o "" owę. , . . . . 
hi:;i,łym jedvvabnym otł~ieniu s~a'06I'o- diów. Władze chi'liBllie czvni<> m; trud- Poseł rosyJsk1 usm1echnąJ się. f 1 <?trz

1
yma} ,yan rowme~. i ego p~rt-

• ni t . ,.. 'k 1-11-'.JI- • • • • V "!: L l\T • • • 1 . d e' ekse etlCJO. - zauwazył ma1or w ... 1, rzymaJąv w rę u K'lli"t·t;fuę z,e swo- ności ze zwte.&aooiem tych rzeczy. Mu- - ~~asz przy1ac1e i gospo arz spra- 'i' , .' B f ~ , 1 ,,. _ . . , 
~ uludbionł ~ kana~kiem, którego wy- szę z~łatwić formaln~ci... .Kochan.ie, ~~=-d- ~r~zeniel I jhakg1YfY. wiedział do- c~:Kmógł~~~ ~~!~a~!d;::o ·~~~~~~-~gć? 
Pd~W~ .za nc, spac.vry. pomysl 0 tych wszvsllkieh męze~yzna,..h <, ... n.ej o osa.c_ ..t:!.n.grnena - zau- T . t . „. . 

Brudne, chore psy wałęsa}y się po którzy z,gineJ.i. nad brz.ega~i Mar~~· ważył poseł belgijski. . .J. ~ u ,Jł:s m~m.ot~fnwl e .- od1l<'.'w1e-ul · h · · . tt . . „ • ' • : „ • C , , . · . . uiz.ia, pose ' - ~ or e me za-..VIerał icac ., me zwracaJą,c uwagi na ~urn. na Jez10raeh maziurslnch, osieracaJąc z.ęsc towarzystwa zabawiała się -żadnych d·okul';v,nt,t.w . , f bo . f .. 
Ul. 1 ~. ł ~- p 1 · 1 h k b' ty J d S . t . b . . k. ~ I.t.\'" U' , px ocz o gra 11 icz:.:ę za.myr„a st.2.ry mur e nnu, mrnc .ane -o re . a ę d-o z.anghaju, r.ozmmvą o an yczneJ rom 1 wy ·opa- pew·n·"'J. damy k~:·óra "'llaJ· ..:iuJ·„ . d . 

J d ' k' · · · d ' · 1- • • • • • l 1 h · " , ·"' ,... '. u ·v Sle Zl• przerr=i. any o wie ow promremam1 g y wroBę, nie r·CZ.Svan.iem;v s'ę J'UZ 111-
1 

1s.rnc . . siaj w nas7 ym n·~ ie Uroda t · ~ d _ 
s"·mJ.~9, 'V.:gl~dał, j~k stary k.oreański gdy·.. . I - Jet~li interest1jecie się państwo my 'wzJm:ć!z; ;r:.:~;~~:,~-·n:'.s wszv:fki;~. 
za ... nek. · lf" !1 r 1~ ;;'1~n:.ymala się przed Zma1·szc;Zka zadun1y pokazała się na zabytka.~11 - Z\vTó:~:'. ~ię minister do TQkich kobiet nie ~~my ~ieloe w 
czu\v ou.~nni dr zw1am1. ooo!ie Marion.. l wszyst:lk1ch swych gooc1 ~ to p<lkaż\) Pekinie. • \ 



RADIO: -·Hallo, hallo!.- I NIEMIEC: - Gdzie radioaparat?_ I WICEK: ·- ]ek ~ widział, nie 
'N'EM!EC: - Oho! Radio slychah Za-, WICEK: - Nie mamy! lradia w naszej melinie .. . 

mal WACEK: -'Sfo.cheijmy da.Jej! .•• 
RADIO: - Wnirnanje, wnim8.nje, 

werit Maskwa!.. , -rM ich nrur.tyfr/! .•• Otwierać! .• ~ . . o/ ACEK: - Szukaj pan sobie!_ NIEMIEC: - Hm ... faktycznie.;. 
lll!SZ1EEl)'?!I; *WtRJ QAM5$tiWIQ KWWWIL#M •·M@MW&iidi&K•M:PA±WNCŁS~WSM~fi!@i$Q@Mk ?FFW!Kwnmc•'i~~eillliliZ!llllllllllSWliaar.<W!liiflllml!l!ml!D-llli:lilml!~-

V,;0}'kia~ie tJokusq Uwadze wla~; _miejskie~ 
Znajomi twierdzili, że ~dyby obyw.atela -~t I~.·-~ . c~: „, 1~1'·~~t 

Kotuś-kę wziąć pod mikroskop - nie zna- - '~ 
1ezionohy w nim ani jednej wady. Był . . '·.~ ., ,i; 1 I 
pracowity, uczciwy, Jwleżeński. Było tyl-

_ Jro jccL'10 1mileńJde „ale'' - ob. Kotu~ko I .cl e ..> 11~ · .Jl! ~ 
był trunkowy. Koledzy iet',o jednak i przy- &UuZle pr~cy lllGJq pr·@!~;wo dQ ~VrjOwiiHtHJ~ ~~~0~~1fll111•• 
jaciel.e za wadę te~ wcale nie uważali. ft„ ~{il' 11!1 'fil„ , 'ł!. ~ "" . 
Wprost.przeciwnie, była to, ich zdaniem, KUi.- t~ie ntrllZ!mU lł:crl!IMC zn ''t~!~Sn·e n&edt!Bi~:rlirzeir~~rm. 
miła cecha „tpwarzyska" ob. Kotu§ki. 1 , 

.Sprewa przybrała inny obrót, gdy .na~ Ubiegrej trledz.ieli w P&ku P.on1atow··i Wówczas przybył patrol MilicJi i posłusz- ~ra-wo «'b otlpcc'!:ynlm n11 swie-.lym 
bohater zajął się i, to dość powaznie, pew-. sktlego imało miefs<:e nasfęl)ujące wJście: ny rozkazowi władz spędzlł ludZ'i z kaw- p~w!e!nu 
ną ,pont;tną wdową, .pooiadaj'!cą w dodał- Pogoda była ciepła f sk.'fleczna. 5prngnien1/ nika, nakładając i)'OZa tym po uciążliwym ty~pdniu, spędzonym w fa-

lcu dobrze pr~peru!ący magtel. • . . powietrza, z1elenl ! .słońca . I-Odzianie, M?· 1 ~e-zfofowe mandaty kam.e. bryce, biurze, c~y szkole. i trzcha im ten 
Wdowa bowiem, ie.kto przewazme wdo- rzy w swej więlm:o~ci 1trzez ca:c illugie R . c ~.11„ • ł b ......J •1 otll2_oczynek umożliwić. 

t · · - · ·ru; · d ,t,_• d · • „ozumJe:m" - LuuZ JCS a.n•ZO ttpos e- J . 1. ~ . i . . ł "'?', co o. JUZ me1 oe / o~wia czenre zy- sześc droJ r&hoc-ąch w {J'~odu.iu ,odtlycna- d.,. j ii: 1 rl • .,.00 !""Je'l N _, . cze.1 za,em ~1aG. o ru:. wyl)Osazy.o pa: 
crowe ma1ą poza sobą - była bardzo wy- 'ą tylko tfosmym nnwietrzem fabryk ny. ".•ma,. Ca • c :o Zi 

0 og_ y, ~ z "-odL. bal I kow w odpow1edr:.1ą ile.se ławek, na kto-
. ,s · C'h · 1 'b ob .,,.. " b ' .-- ' „ lezy więc no·siadaną przez mrns~o r-0 - h 1 _. 1„ .. • ć . d 
ma,,,a1ąca. cia a, y . .n..otus1co poz yl •em Dr2"'"'""''ni ~ryziewama ch,„~ikalii _ . • • • ·' • ·J ryc , ad„ue mog wy w,vpcc~ą - tru no 

· t ,. d b · 1 . ~ 1 • """'"'-' ' ~-- nę h·„wy SZ"r.owir.c 1 s·..,~ze~ V'C est ona l 
się nav/e te1 ro ne1 udzk1ej ·słabostki, tłumnie zel-6 li Pa..-k Poniałow•kie6o by a • ~.' ~~ • "" ~ • 

1 
. 

1 
im slG dzawić, że kladą sii; tia tn~wie. 

b b ł · d _, · k kry • ~„ - . ·. 0 
: • 

1
. przeciez w.;;polnym \iohrem wszys.! {f1c 1 nas, 1.1' h ~ d r1.r• ,,_1,. ~ ... 4 . ~„ 

Y Y 1e nym i'JJOwem, 1a. ten sztal n.adesz:rt §ie choć ~ illPcg~ w~ci~~ommiską ~·" . . . . 1 , _ 'Uec t..arzą . l.ef" • .i ust .... wl ucs":He~..,ną 
bez skc.zy. . ~ • • · · .łodzie.n. Nie mozemy scbie, n.es.ety, po ~fo~f: łqwck w Parku Pcmi111ow~![ie~o i je· 

S k b . . . . pr..,yrooą. ~"'ol·'ic' ''"' ur~ndzanie ma1'"""c'· ria n.:rl.;:.0-1 • · prytna 0 Jeta stwzerdZJ7a, ze codzzen• u\Y nC: . u<, v H ,, ... -• • zeli WÓ\VCJ.as - pomimo ll_1TIJes::czcnych 
nie, wracając z pracy do domu, jej ukd- W Parb.'11 n!e ma jedna!< wyr..ta:rczc~jącej ~eh trawn!.kach, jak to naprzyl~ład d n:a I na frawnikech w:r;;::if:nych ti.lbliczek z na· 

chany ~stępuje d? pewnego niev1ielkiego, ilooci ławek. Gdy już ws:.::ysHde były do· ;~1c!sce~ '~.,, ~~cfe ~arku w. Lc~dyn..:e~ ,g :ie 1 pisem: „Nie dept&t trcwników" - ludz•ie 
lecz _nu/ego skleprlru spo}:ywczego, ~dzie słown1e Q<blepione ludfatl zmęczeni i.i&łe ~p..,;, J~dzą 1 wypi;u:zywaJ!l na nawie. I nie b~tlą slos<nvać się do tych zarządzeń 
za.opatruje się conaj:rnniej w „ćwiartkę", chodzenlem i U?U.!em ludz:te z drugiej 'edna-k strony, czlowiek pracy!- t:ędzre CllS na !:.~,!i'cm!e k:!o „~ned~p-
którą potem w ciszy swego kawalerskiego poczęli- siadać f Irreśc s.ię na trawniki. i młodzież naszego miasta mają chyba i ~a". . • U{. 

pokoju wypija do dna.. 
Przełożeni ob. Kotuśld nie wiedzieli, na­

wet o nalogu swego podw!adnego, do ra­
na bowiem, do chwili przybycia do pracy, 
ob. Kotuśko był trzeźwy i świeżutki, jak 
ta rybka. • 

Ale wdowa - jak podkreśliliśmy - by-
m niezadowolona. Spokoju jej nie dawało, I - Cl) 

7-e taki_wz~pwy, zdawałoby się.człowiek, PańslWOY1U \Cei1irolu Hmndla~"wr ZWO!\!llO łi@nlerencją 
a oddaie s1ę zgubr.emu nałogowi.„ 6 " 9 u ł) / · Iii 

-1esteśniewo1m1dem te~w6ak~-.k1a- n:rusewn- Dfii kloreJ WJJUSDR SIJlr~Wę OSIUleczn1e 
rowala mu ta Zl!Cl'la •skąd mąd rJewu1sta. P ~ , 1 

1Taki szla~hetny. z. ciebie czJoV:ielc, a m~ w dniu dz.isltjscym w ~z!nach przed- sta'91icielarn« mł-ejsooweJ p.rooy ł IPCH o-I J.ak wiemy. O!liinłn puhłlcma naszego 

ma tyle ~ly ~oli, zeby _odmó~ sobie te! połudrno-wycb ~&!la zmtała p~ez Pań· becny fest rÓ'W'I'lież in-zewodnłczący .Kc· m!oota ~ 00 tygodnia p6d miJkfom co-
,wstr_ętne1 ~zny. Gdzre twó1 hart męski, słw-01.vą Centralę Handlovna w ł.od:zl koo- mjgfi Specjalnej do walld z nadużyciami · . . . • , 
gdZJe two1a t}.odność c:clowkcza? f.erentja priuowa, n.a której P-O:ia pned- i prze?>!ępco-śdą gnspodarczą _ ob. Madief. b-u. Cukier !pOWOOOw.al° V!l'łrzymanle ne. 
_ Tak go kobieta. ,,pod be.jer" i pod ł'.ltnbi- --~ regu łttQców łód'zkkh p.od z.anutem po--

efę za~la breć, ~ skrwn:ony ob. Kotuś- ·1 m !m • I ,, u blttainia ~łnh ~mvanych c~ 
ko dal się wreS:tci<! przekonać. 1.,. ~ ~ ~'. e . ~ . . ' 

Posfonowił przcsft!ć pić. I to zaraz. '!'la- . i· ·· ~ ~~ ' LJ. :§>! · . Wyptldłd te. tll?t wiadomo, skkmfły Zgro.. 

tychm.ia.st. Od jutra. n . c„ I . .3 ' madzentt Kupców w lod.z.! d:o zajęcia st&-
Nadesz'o to feralne „jutro". ' s s mzpocz~b.i . sine~nq WRM~ę .~e spesu ftiCJ~ oowbka w tej sprM11e.. Mem<;riał 'pod: 
Codziennie, kol?cząc pracę, ze~ · " 'łl a• '.i... l!:l!~e""l1'-'~W 

niem już myślał o tej chwili, kiedy tlCBUjc Dl!J~„~tTu!'fC.n i.11..,, '&.'W !iU''~ adres'em KcmfaJt Specfa-lneJ ~ opub*ko 

w dłoni chlodpą gładkość szkła.„ Potem ] ednym z rozl:icmych cel&w ~półdziekzo- I otóż co się -okazuje? Okazuje się niezbi- wa1?!my przed ldP„mma dnłaml naśwlentl 
wybije.la się korek, przachylalo flaszkę ści jest walka z wyi.yskie.m i lichwą. Spół· cie, wbrew wszelkim obliczeniom· ,,Bogu du- ' 
i ... Dziś tego wszystkie§o nie będzie - po- dzielczo.ść - konkurując z hac1dlem prywat- cha winnych" panów szewców, że mom S...TY[&wy cukrowe feszcze raz - tym rł!zem 
myślal i wielka rzewność ogarnęła naraz nym _ przynosi ulgę kieszeniom zwykłych, l.lpnedać pa.rę ' daslwnałych butów męskich oo sirony ?«.-pców, lctórzy uwa,żati za sto­
jego serce . . Dzień zaś by( ja n!J, złość wy- codzienn'ych zjadaczy chleba. Spółdzielczość i:a 1.6fl0 zfotyc!1.' T a'ka sama para kosztuje sowne podać do puł>Ucznc} wladom<>ścl 
· tk t k 1 tn · ' ' ~ dze w prywatnym skbpie od 3.500 do , 6.000 1 

. k 
Ją o~o p ;,y ry„ s o y, prze;muiący. pomaga utrzy.mac ceny . w , rown .... wa . • . i , szczegóły własnej kCJJlku acJ1 cu nt oraz 
Wymarzony dzie.ń dla „rozgrzewki". rzucając na rynek w odp()JV,'lie::łmm momencie zlo·tych. Para sohCLn.ych, sk„rzauych sa..11da-

AJe, gdzie siła woli, gdzie. hart? materiały, które, zdawaloby się, zostały już iów k-0sziµie w PSS już od 575 zł„ - ?!'d· węnmktl, na falctch artykuł 
„ I szedł ze smt,ltnie spuszczoną głową ob. zmagazynowane przez spekulaintów w celu czas rrdy tcldei same saed:dki kt>S!:tują w <lawa.ny przeź Par1stw-O<Wą 
Kotdko zne.nemi ulicaw.i do domu. Szedl podniesienia ich ceny. P<Y vatnych shlep.ach ctł ?.5~9 złotych., dl · - . d . . ową. 

ten był s-prze­

C enfralę Ha.n-

i z lękiem myślał o tej chwili, gdy znajdzie Ostatn:o Powszedrna Spółdz:idnia Spożyw- a więc trzy razy rozej. 
się przed dobrze znavym sklepikiem. Czy ców w Łodzi rozpoczęła nową kampanię - Inicjatywa to całkiem słuszma. Zanot;,wać Fakt ukazćllnia się memoriału w naszym 

zdobtzdzie się na tyle bohaterstwa, by mi- vtalik" o zni?;ke cen na obuwi;!). W tym celu należy ty1'!;.o jeden ujemny obja~v. Buty oiśm!e spuwodował s:lmlei konieczność 
ną6 go, nie zalatf!1iwszy najmilszego spra- prz~otowane "zos1ały wielkie ilości solidnie sprzedaje się każdemu, kto wejdzie do sl:le- - b ._ p!'t·:r k . k 

W·~~.1'.u.::i .., b , . d ,,,_ · I ·c1 · S · :. 0-~'-„b.„„; kł•"""'"' 1• żd:i:a ed sJ.:le o rony ze s"'ony s&mef "-'~1!, tora na on 
~" wykona...riych utow 1 sa.n ai·~otv etn1 1 1 w pu. ą JU ... ~~, • .r.,..; •• ..,., .-.~, e • - - , · 
Serce zaczęło mu mocno bić w piersi, ostatnich dniach zapasy te rzucone' zostaty pu efo stu~[)l'!. i wykupują Pi> parze butów, ferentji zv.iołanej prze.z przewodniczącego 

. ·. zbliża! si1,; bowiem do miejsca pokusy. A na rynek, za pośredaictwcm szeregu s!de- by j,:) 11atyr.b1:15as~ wynieść na ryn~ i tam Komisji Specjalnej ol>. Madej.a poddała w 
I na wystawie - o męko! - lśni/y błękitna- ....;,., PSS ~;rz<::!-.w::i.ć o ll:m m-ac. d.roiaj. t ł" _,, • ,i.., •• : „ .:1 

· · · ... -„ · · z b 1·· - · f k · k , k wą P lW<J.SC zarzu.y Sl!Uerowane pvu a.„re-
wo butel!o: małe, dz1ec1nne ćwiartki wa- anmtt#%tt ao serwowa '.smy µawet a t, ze tos, u-
biące, jak kobieta, półlitrówki i wr~szcie Mam silną wolę. I to jeszcze jaką! Tyle PfUje piętnaście par sanda!ek od razu. Spry- sem ftj b:,!yrutji. · ' 

pełne_ powah lifroive fla_sze. mnie to przecie~ m12~i kosztowa'.o.„ . , cia,rze,. przeczuvrn.jąc, że zar,;~sy. nie są wi- Prawdopodobnie w zwiąvku z . tą. dysku~ 
I 1aJ· bardzo m;;:.lowmcze· były czerwone I ncgle pomyslał, ze za tyle c1erpum na- dac niewyczerpane - zwąc1rnh doskonał~ . , . , • 

kartki na ich po!.vskliwym' tle.„ I Jeży mu się przecież jakaś nagroda. Bylo1w '.:bzję do zarobh1. Wykupią buty z PSS - s:ą PCH postai:o~v:ła Z~JłĆ su~ !l.Frewą CU• 

Ob. Kotuf;Jw zacisnął zęby, przemocą niemoralnie, gdyby cnota nie zostala wyrw a gdy w PSS .zab:·dmie, wtedy· SF!&ec!.adz<t krową §cszcze ;."3Z, tym rnzem na wlaimym 
od-;rn6cil wzrok od tych cudowności i... · gtodzona. Szczególniej taka niezwykl{l sile. 2le sh1:i-l'1>cenLvr)m Zl!.rc'..tkfom. tere:;iie. Tak d05zło do konferoocji dzisiej-
p6szPdł dalej. Zwyciężył. Rozpierala go woli... Sprawę nalcżc;oby uregulować w ten spo- . kt, • ,.. _. • 

· bk . ....t.-=J • r>rl b" 1 d 6L t. b . 1 ł · k. k I · k szeJ, ora w momcncae «k•"':iawamtI mtme~ 
duma. Jl.fial oc!1otę krzyczeć na głos o Szy o zaWrllL'I t p.,,..,.em po 1eg · o s ,1.1, DY na. Jr.Vca 011:1i.za Ja 1e o wre· za-

·~rym t•ii.1r-, fię. sklepu. Zaslużył przecież• na nagrod(i w twiadcz.e11ie, na którym rohiooo by adnoi.:':.'~. !'U „EX9l'eB~l'K'' µed !lT~~ę łM.vn. JutN:> do 
_ Nie jestem niewolnild~m ~il()Af oo.-;t~ ćw;'-'1"tki". Bgr. "' · onfer-entji tej pqwrócimy. (b) 

• 



) 

t 

Do końca r. b. • mozna 

„ 

' Jednym z rozlicznych wymysłów hitlerow- p:sać podanie z datą urodzenia dziecka i Co dotyczy także osławionego drugiego - chłopak będzie miał w melr)'c<' nar:::n-
skicgo okupanta, wymysłów służących już podanie, to złożyć w urzędzie stanu cywil- imienia ·Kaz:mier::: - trzeba również prosit cone imię. 
to do niszczenia, już to po prostu do bez- nego (w Łodzi, ul. Kościuszki, róg Legio- o skreślenie tego imienia z akt stanu cy- A więc, rodz' ce - nie zapomimq óc o :ej 
ustannego denerwowania podbitych ludów nów). Wówczas w prieciągu dwóch dni akta wilnego. Zaznaczamy przy tym, że tak'e pro ważnej sprawie! Czas nagli! Un <l; Stanu 

. b~ło narzucanie imion nowonarodzonym sporz.1<lzcme przez Niemców zostaną popra- stosowanie imion narzuconych przez okupanta Cywilnego tylko jeszcze do końca b!e*~ceiro 
dzzec1.om. w:one i do ksiąg stałej ludności zostanie odbywa się tylko jeszcze do k.ońca bi-e:':ą- roku poprawiają wpisy metrykalne dzieci 
' Piszący te słowa musiał niestety za.mel- wpisane właściwe imię dziecka. cego roku. Po nowym roku nic nie pomoże I urodzonych w czasie okupacji. S. 

aowa.ć dziecko w niemieckim urzęchie stanu ---------------·-----------------------------------------
eywilnego. Gruba Berta „załatwiająca~· w 
owym czasie Polaków - podnunęła pod 
nos petentowi listę „gounuych" imion „sł<r 
tuiańskich". Dawała przy tym tylko ·parę 
sekund do namysłu. 

Wznmiony ojciec, któremu nie pozwolono 
nazwać dziecka ,Janem'• czy „P:otrem" - 7ml r~ 
hra.ł ową listę do ręki i próbował C'Lyt::ć. l.~9 t1'. 

Nasamprzód zbladł - potem rozejrzał s:ę n~:h„llifl~~ '" n.!nfR',,}i' 
dokoła, czy przypadk,iem nie trafił do szpi- ~~tltiU~~\'iii ~S u;.~. 
ta_Ja wariatów. czesto 

Volksdeutsch; . który układał ową listę ' 
mał najwi ' -znie.j dosko11-ale język i wy- Pierwszą rzeczą jaką cudzozit-mlec czy I ców, wydają się jednak wyi;ótowane I nie proc., w niektórych Jednak w~padkach 
rażenia po~;;~ie ~ chcąc ~. „pob.awić" ~o-~ ~esz.kanlec 1·nnego miasta Polski. zauwa- oparte na so11dnef kalkulocjl.. • o 50 proc. 
sztem Polakow - wymyshł sobie zwano- za w Lodz.i - to są barvme i bogate acz- I I tak np. wełny ua ubranie męskie są Zadziwiający a zarazem oburzają<:y jest 
wa.ne „imiona słowiańske". kolwlek często nie gustownle urządzone w cenach od 6 do u.tu tysięcy złotych za fakt, Jut nie samet drożyzny mater!ałów 

Czego tam nie wyC'L)'taliśmy? Obok Le- okna wystawowe sklepów z tow~rami te- metr. Korty są tańsze - c~na ich wyn<!sl włókienniczych, lecz przede wszystkim ró· 
ehosławów i Nędzimirów (to ostatnie za- kstylnymi.. Łodzianie, a szczc~ólme robot- ed 700 do 1500 :;!. Rozpięł?sć cen jest. więc żnky w cenach na mntedaly w tych sa­
pewne było jakimś błędem maszynistki. ale cy równlez ~bo~ tych sJdepo.w nie. prze- ogromna. Jedwabne materiały na sukienkę mych gatunkech, szerokokiech i wzorach 
niestety, „Gruba Berta" nie chciała skory- c~odzą ob;JJętme. Z~st.anc:-wiafą się • ~o- kosztują od 4S'O do OOO zł, szczególnie ład- w różnych sk'epach. przy tej samej u'ky. 
gować błędu i nie poprawiał na Sędz'mir wiem nad zbyt wysok1m1 cenami, króre ne gatunki I wzory dochodzą nawet do Wydaje się, że każdy kupiec ma inną kal­
otóż po\~arzamy obok Nędzi~irów sp~ty- przekraczają m?żliwości zarobkowe f?kle- to.OO zł. Marne płócienko na bieliznę sze- kulację, te zysk jest obliczany tył w we­
kało się tam tak'e imion 'ak Mrzy „ _ 1Nkolwlek uczc1\v1e pracuJącr.go lntehgcn- rokośc'i 140 cm. kosztuje 500-600 d za dłu{ł większej, czy mniejszej lnictatywy 

co zapewne m~ało zna~ć Mściw~OJ lub ta, cz~ _robotnika. . „ metr. Tak zwana „kosz~lówka" w bardw kupca. 
jeszcze „zabawniejsze" jak Skrobimierz (za- , Spra.vozd~wca „Expressu był w kilku marnym gatunku kos.ztu1e od 450 do 800 Nie dawno rozeszły się pogłoski o mają-

i t Sk b' · ) K'lk , . · · k , .ego rodzn1u sklepach, aby · zorientować zł za metr. Ceny tych samych tkanin na cej rzekomo nastąpić zwyżce cen. tzw. ko-:Vf . ar mi~ ;, 1 ana5f1e 1~1on o~- się w cenach, które mimo Homaczcń kup- Wodnym Rynku są niższe o Jakieś 20-30 mercyjnych na towary wlók1ennkxe. Mia­
-, o się na „w1a r Co w po ączemu z nar rodajne czynniki I władze stwierdzc.ją, że 
wymyślniejszymi przedrostkami dawało nie- -----------------·------------------- ceny sprzedaży komercyjnej wyrobów 
raz obrailiwe nazwy. f.les~ a . wlókiermlczych zostały ust~fone na bie-

To wkszys;ko były wyn;iysły, by ludziom . _ ..... ~ . _ · \ .. , .„ · , ll&IE!ll! żący sezon f iatlna zwylka cen nie jest 
zatruć ażaą cl1}vilę życ a. Idiota-profesor u przewidifona. Fabryki posiadają na •kła-

z Berlina pozwalał sobie przy tym na takie Zb", ~ • • ł H h ł • • • dach poważne zapasy towarów :ł ti ' • i-
imiona słowiańskie jak Słupnik. iOfrt..a „na OSWBa ę u)/ a 1n1p ·ezą n1euczc1... czych nie całkowicie rykończcmrch i o-

Kretyn z nad Szprewy przeczytał gdzieś o Weg)O Studenta czekuJą nadeJścla w bliskim czasie specjal-
jakimś tam św;ętym fanie Słupniku ~ 8 nych rodzajów barwników, zamówionych 
ponieważ imię Jan było zakazane dla Pola- Podczas majowych dni świątecznych na ściołami, kinaml, w:.zęd~ie.„ Ale. tak to za granicą. Wypusząenic w najbliższym 

- ków ·więc kretyn-uczooy pozostawił słowo ulicach Lodzi pojawiła się grupa oŚzw;tów, zwykle bywa, najgorliwl'.·i uprawiali akcję, czasie na rynek łych to,;rarów w11lynfc bar-
„Sł!"pnik„. którzy wyłudzali od ludzi datki, podszywa- zbiórki na własną ·rękę t dla zasilania wla- 1 ebo na obniienie cen. 

Jeżeli Gruba Berta była zdenerwowana - jąc się pod partie polityczne 1 U. I. I. P. snych kieszeni. Nie mogą powstawać różnice cen tylko 
ran · , d kt Millqa, o czym podawaliśmy, aresztowała M!licja, nfe pozbawiona wprawy, od z tego względu, ie właściciel Jednego czy 

to pot I a wp1sac o a., że tego a tego $!orliwych ,,kwestarzy". 
dnia narodzi! s~ Słupnik Dajmynato. - dłuhzeJ chwll1 mfoła Ich na „oku". drugiego· skle!)u ulega Jaki ef~ pa.nice, lub, 

Milicja nauczona tym do.§w1adcz:enlem, Wreszcie rzekomt studenci, zauwa.._-'~, peskufąc, u!fhtje ciągną(; nieuczciwe zy:;ki. 
Ale to jes7.cze nie wszystko. By raz na gdy tylko zostanie n.nw1a<lomlona o pia· 1.yu Pr " c z-... t (; "" kalk I fi ,J_ że są ośrodkiem zainteresowania 1 uslło- a„ną v.nen ow. "1ę w · u ilC 

awsre .,napiętnować" Polaków ja.kimś nowanef kweide uliczne) wysyła specfal- wal! mlknnć. Jednak w 4-.~ momencie' kUJKóW tekstylnych, z~ócU!Ś!ny się do 
charakterystycznym szczegółem - fuehrer ne patrole, które małą za 

1

zadante kontrolo f k ... ' 7
"' CZPW .1 zapytaniem, fakie są ceny szłY\'-'DC 

i jego UC'J.eni zadecydowali, żeby wszystkim wanie unr'""""leń clo zbiórek. Przewaz·.n•,e un cfona.Pimzc podeszłJ do kwestany, za- i •- yJn ~ ł ,,_. . . N' 
'' ... „„ gradzafąc Im drogę odWTołu. Kwestarze n:omett c na tvwary w 01uen:n1cze. .1 e-

Polakom„ urodzonym pod „panowaniem" akcja tych patroli Jest uwieńczona powo- wylegiłym<>wall sfę lisią lnspekł<>Tału stety CZPW odmówiło nam fak~chkolw lek 
niemieckim n&dać także drugie i.mię i to dzenlem I oszuści, terujący na ludzklef o- S:>:kolnego. z łatwością można było usfollć, Inform.acti w tej sprawie. Tym samym pro­
jedn.o d!a wuy$lkich. flarnoścf, znaJduJą się Ża kratkami. • te lista ta fest sfałszowana. Główńym or- ces kształtowania ~.ię cen na wolnym ryn-

A więc automatycznie ob~ teg? _pierw- Podczns ostatniej niedzieli zbierano ofin- ganlzatorem tej sprytnej akcfl okazał slę ku /est okryty nteprzenlknlon.'.) zasłoną. 
imego. które można było sobie posrod tych ry na Ośwfatę. Grupki studentów ze skar- ishu!ent Bolesław Mosakowski, .zam. przy Domegarny się wejrzenia w te spr;:.wy , 

imion wyjmaginowanych wybr!W - wp:sy- bonkami t białymi :maczkantl ~potykało' ul. Llmanowsk:lego :?.Ot. Wraz ze wspólni- l{omłsfi Ccmrlkowef, odpowiednich czyn-
wano drugie imi~ Kazimierz. Dzieci łódzk'.e, slę na rogech I zbiegach ulic, przed ko-I kami został od.sławiony do komisariatu. ntków urzędowych, żeby raz na zawsze 
urodzone w czasfo okupacji majl! więc w zostało ustalone, jak mają kalkulować 
swofoh aktach wp'sane dwa imiona: np. / kupcy I aby nie dochodziło do paradokf·al-

Grzmisław-Kazimierz, Rachoń, lub Lech.o- K-mnttl I 1. .. 'Rf f n. b Ufflla tnych wypadków, że na tef samei ulicy, w 
sław-Kazimierz Skalski. Ms uUi! I A 1iJJ 1l ti\aV{Uj ef samej kamienicy, w dwóch sklep~~h 

A teraz przychO<himy do najważniejszego l • • p t k k ' tekstylnych są zupełnie 'różne ceny za iden-
punktu naszych rozważań. Akta sporządzone Ong1na a Jl 0W$ iEQO milicja aff!SZtOWilła łycme towary właldennlcze. J. Z. 

Pd~ ~iemcó~ p-0został1d' l w dŁodzi i ds~ 7- W firmie Ho,ak zauwążono w os tatnich I czce było 220 metrów różnych materiałów. 

J a~ 1 .egkityma~Ją pr~u:n.ą a. ?nego zrdec w. dniach braki materiałów w magazynie. I Zatrzymany to Longin Pat)'lcowsM zam. 
eze i omus narzucono 1m1ę - po czas . . . . . , ' 

C1kupacji mówił sobie pod nosem: „l'i<'s Administrator więc, n1c mkornu me mo- Lączna 7. 
w1s ogry:::ł! Napval:ście mi chłopaka Go- w'.ąc, obserwował pilnie robotników przy Natychm'ast wezwano Milicję Obywatel-

nittiatr, a my w domu będzie po staremu pracy i gdy wychodzili d0 domu. ską. Okazało się że Patykowski systematy-

/asiek ~a n~ego. ,:'olali! Co mi tam wasze Materiały nie przestały jednak ginąc. cznie wynosił ~ kilka metróto materiału 
szwabskie p1san1e. W, d z k l · · h · h ł d · D l d h · · owczas urzą zono o a ną rewizję, wyc o i c 01.00 w yzurce. a sze oc odzenie w 

~óż, n:eprawda! Jak w<>pr-tnn.ieliś~r P?- dząc z założenia, że sprytny złodziej praw- toku. Materiał zwrócono firmie. . 
\\)"'CJ _ akta sporządzone przez Nie,r1cow d d b . h k d · * 

J z · h 'b · wzgl J' na opo o me c owa s ra z10ne rzeczy w ja- ** 
są r•:...aa wazne, c oc y ze ę ov. . , , „ . . 
~twierdzenie w nich wyraźne polskoś„; dziec k1ms okreslonym IllleJscu w obrębie fabry- Fabryka przy ul. Kopcińskiego 31 została 
ka i r0t...ziców. Al."ta te t.c>Stają nadal w ki .. Liczono również na to że złodziej. wi- natomiast bardziej poszkodowana. W n<>ćy 

rr,c:.cy i ,eżeB ktoś z~łosi sii: ~icdy.; po me- duic, że jego łup jest w ~iebezpieczeństwie, dnia 10, nieznani sprawcy zerwali pl 
t')'K\'., to otrzyma wierny oi:lpis przekładu z zechce go wynieść z fabryki. od magazynu i skradli lcilka sztuk warto· 
r.iemieckiego. A więc nie Jan Rachoń, lecz ., . . . , . . , . 
r . · t T/ • R l 

0
, Rzeczyw1sc.1c, przew1dywan1a te okazały scwurych matenałow. Dozorca zan·epoko-

..,, mwia r-o.az~mzerz ac z n. , · 
. d . . 

1
·, . ] , • . s:ę słuszne. Podczas chwilowej nieobecności jony szmerami wszedł do magazynu lecz 

Ahr Jednak z1ec10m po si<.m nal aG 10110 • • . , • . . '. • 
·t b t N' me' „ narz cone portiera, 1eden z robotmkow szybko wszedł zauwazył 1edyTIJe przez otwarte okno kilki!.. 

na, rze a e przez ie o • u , . . . . „, . . . . . . 
sprostoicać w urzędzie stanu crwilnego. Pro do dyzurki i utHłou;ał wy;sc na ulicę z 7akąs uc1eka;qcych mężczy;::;rz. DotY.chczas złodzir; 

cedura to j_est zup.dnie łatwa. Wystarczy na- p_aczhj. ZatrzY.mauo _go natychmiast. W P.a- nie uj~to. 

NAJSKUTECZNIEJSZ\ 

PRZECIWKO PIEGOM 

LAB. L. KOSESKA. WARSZAWA 

t. ÓD Ż - ul. A1''1>RZEJA Nr ..:._j 



r 
mec„ 

Łódź pobiła w· tenisie Warszawę 3 :2., lowej ... ale gdzie tam - piłka zaprze pasz- czów Adamczyka - walka trwa ze z mi en- rękach łodzian. Rutyna Hebdy wzięła gó­
Stai;- w!tworzył się taki, że Hebda wygrał I czona. . nyń1 szczęś,ciem, łodzia!lie bronią jeszcze rę nad m~odszy;~ni g1·aczami. Łodzianie wy­
swo3e smgle, a Adamczyk przegrał, a więc A tymczasem warszawiacy są znów g6- kilka meczboli. Wreszcie przy stanie g:g, gryw;.iją przy pierwszej piłce meczowej 
po gr~ch pojedyńczych wynik był 2 :2. De- rą, mają trzecią piłkę meczową i tym ra- gdy się już ściemniało, warszawiacy jakby II :g i tym samym spotkanie z Warszawą. 
bel więc musiał decydować o wyniku ca- zem psuje ją Bddowski. się nieco załamali nerwowo po stracie sied- Jak z powyższego opisu wynika por~żka 
łego meczu. Notujemy kilka ładnych wolei i sme- miu piłek meczowych. Inicjatywa jest w Łodzi wisiała na włosku. 

Na korcie stanęli Hebda i Adamczyk 
przeciwko warszawiakom Bełdowskiemu i 
Olszakowskiemu. · Spotkanie rozpoczyna 
się od huraganowych ataków młodszych 
graczy stołecznych, którzy zawzięli się na 
słabszego Adamczyka i zaczęli go 'bombar­
dować piłkami. Adamczyk stremował się 
i zdenl'!rwował i nie mógł ruszyć rakietą. 
W szeregi łódzkie wkradł się wi.ęc chaos, z 
czego skorzystali zawodnicy warszawscy i 
wygrali w szybkim tempie seta 6:0. Zapo­
wiada się na klęskę łodzian, tymbardziej, 
że w następnym secie syruacja przedsta­
wia się podobnie i warszawianie prowadzą 
już 4:1. 

W tym momencie następ•.ije zryy1 Heb­
dy, który stc:iwia wszystko na jedną kartę, 
zaczyna ryzykować, atakować - dwoi się 
i troi. Łodzianie poczynaja odzyskiwać te­
ren, Adamczyk opanowuje. się i dzielnie se­
kunduje Hebdzie. 

Po zaciętej walce nadchodzi moment 
wyrównnnia, ale wkr-ótce znów gracze \Var­
szawscy zyskują prowadzenie 5 :4. Heb­
da serwuje i zdobyiva suchego gema, teraz 
znów łodzianie są górę. Inicjatywa p;ze­
chodzi do rąk lodzian, nadchodzą jedna za 
drugą piłki. set:>we, ale łodzianie nie mo­

Polacy odznaczają się .vpecjaIIlymi zdoi- czył 87 walk jako amator, 40 spotkań roz-1 cyjnych wysuwa się Stefan Olelc, którego 
nościami do pięściarstwa, czego dowodem strzygnął przez k.o. Przegrał 8. Na za.wo- 1 prawdziwe naz\'v1isko fest Ckza~=. Chłopak 
były nie tylko wielkie sukcesy na~zych dostwo przeszedł w 1934 r. ·i od tej. pory' urodził !lię w Wc,;growcu i wraz z rodzica­
amaforów na rlngach zagranicznych, ale ·,valczył 78 razy, uzyskując 38 zwycięstw mi przed wolną wyc:nigro·wał do Francji. 
tak samo vry!:.zyn.y Potaków - pięściarzy za- przez k.o. (w 1935 i 1938 r). Znleski p·oko- Rm.począł wµlczyć ja};:o amator w wadze 
wodowyth, pachodzącyc'h ze śr.odc\•Jisk e- nal Apostoliego w 1942 r. ale przegrał z 1 średniej i wiQkszość swych spotkań roz· 
migl'a4:yjnych we Fli'ancji i Stana-eh Zjedno. Billy Connem najbliższym przeciwni- sh·zygał zawsze przez k.o. Widziałem raz 
czanyd1. Idem Louisa. Olka „!,}rzy robocie". Polak po;;iadał bły· 

W tej chwili na czało naszych emigracyj- Zaleski ma się spotkać w najbliższych skawiczny refleks - a przcciwnilrn swego 
nych bokserów, a zarazem zawodowców l'1~esiącath z doskonałym Frnncnzem Ce1·- powalił cicsem w żołądek. Steian ma już 
świata - wyzunął się 'l'ony Zafo - Znfo- danem, który wybiera się po złote runo w tej chwili 28 lat, walczy jako zawodo· 
ski. Dzierży on w Stanach .Ztednoczonych I do Stanów Zjednoczonych. wiec i prz~szedł już. do wagi ciężkiej. Je-
tytuł mistrza świata wi·nł gredniej I W t . . tr b . ć . . go rekord Je~t w:::.pamały, stoczył 109 walk, 

- . """' , • ym mICJScu ze a przy:pomme , iz „ ldór eh sctl·e "'" 11"8ł red unł rem tcr-
Nie jc;;t on, jak na boksera, z.byt młody, ;uż jeden Polak amerykański T;;ideusz Ja- ~ : YJ 

1 
t ·:: d~g-f hp - "yv. f 

l I . . . , · mrinu. a·< wrcr z1 ac owa prasa rancu-
gdyż iczy już .U lata. Ma wzrostu 175 cm rosz był mistrzem swwla w wadze sred- ,_ Ol , 1. f- b 1 5 

·w ·ęz· 
t k d I sxa, Ci{ w rywa 1zac i o c ero c1 -

a waży przecię n!~ 72 ·g, a więc znaj uje 
1 
niej, zdaje się, że w 193~ r. . . !dej wagi w Europie odegra dużą rolę. 

się na granicy wagi półciężkiej. P-0lak sto- We Francji na czoło bokserów enwsra- . , 
"' Swego czasu „Poloma' warszawska usi-

gą zdobyć dP,cydującego punktu. VJreszci.e , ~111 Iii a 
za s~óstą p~łką seto~~· zdobyw~ją tę grę.'~pimalrc~~g l~:rti~~-71 
Set 3esńla 1ch korzysc 7:5. iii iHwłA:i ~~.-'\111 lmvlJi"~ 

. _,,,..,,.. _____ """" __ ..,,., ___ / lawała namówić Olka tlo powrotu do kra· 

lonR~~,. ·- · m~ ,ftm.wi§~i~/i~ i 11ozos_tama w .sz~e?ac~ amatoró~. 
~ ~\U~ffi~ /! ~ H~~~~~t'!l!Hilft Niestety, rue udało się,. iuz wm~cz~s wokół 

. „. Polaka kręciło s.ię roJe mennzerow fran-
j.\J"adchodzi decydujący set. Zdaje się, źe wygrał na rowerze. \VłasneJ konstrukCJS ruskich, czyhających na pod,pisa.nic kon-

łodzianie stoję istotnie na straconej pozy- traktu. 
cji, gdyż para warszawska iuż prowadzi Kobrsk1ie mistrzostwa 'województwa, jaki Ś;,;bie sprawę, że Bek !"OZl)Crząaza 'vvfolką _, Na terenie Francfj wysuwa się jeszcze na 
3:0.· I 'znów następuje zryw Hebdy, wy gry- wczoraj podaliśmy, zakończyły się zwycię- ·I szybEro§dę i waik!l z Eim na krótkim Hn!· r.zoł-0 J:an Wakzak i Panknwiak. Walczak 
wa on prawie wszystkie swe gemy serwiso- stwem lLm:j<ma Pieb:aszews!l:!ego z DI\S•t.! szu byłnby illa mnie beznadziejna. Posta- walczył ostatnio w Londynie i niespodzie­
we. Łodzianie wyrównują, ale już wkr6tce Nie jest to zawodnik młody. To stai·y ko- nowiliśmy z bratem zm~czyć i wyczerpać wanie rozprnwiił się z Roderickiem -
prowadzą warszc.vviaey, aż -wreszcie• stan !<urz przedwojenny, pos'iadający na swym nerwowego przechvnika, serią z.rywów. pięściarzem brytyjzkim. Mecz toczył się w 
jest S :5. Teraz łodziame mają szanse na koncie nie jeden sukces w wyśc.igach sio- Plan udał się w 100 proc., Bek zmęczo- kategorii półśredniej, a w tej wadze Ro­
zdobycie prowadzenia, ale Hebda marnuje sowych. !1Y poś~igiem, po przebic.iu gumy za Zduń- derick stał na p!erwszym miejscu Hsty an-
smecz, ktdty mógł kosztować mecz. · · - Od 12 lat jeżdżę na rowerze, biorę 3ką Wolą robił wrażenie wyczerpane~o. J gielskiej. . 

łl!Iecz teraz obfituje w dramatyczne mo- \czynny udział w spornie, opowiada nam W . . . : . Wynika stąd, że Polska w półśredniej po-
i . ł nr 1937 ł decydu1acym momencie, w chwil! naj . d 1 h b k . . . . ,.. 1. J k 

menty, przewaga jest po stronie graczy nowo~-1:reol\vany m1s.rz. >t v wygra em wiekszego wysiłku - U!;łyszałem za sobą ~rn: ad epszyc {} iselrok· w Wmzl ..,.,.nkg ia. ~ 

1 stołecznych wreszcie mają uryragmoną wfell:1i vry§cig „Ex1mmiu Un.di·o\v<mego". . 1·„ 1 k' Ni . , h d . twier zi prasa ang es ·a, a cza ma Je· 
W I d d b Ć Ja r1;; >rzy . · e zro:mmta1em o c::o c o u. d .1 _, . ,,. 1 -· E . d · 

piłkę meczową - wygrać ją a J.Varszawa następnym f'O{U u alo ml ~ię z _o y· l\" .1 ł.:. •• 1 , 1 1 ~r· b, . d k no z na1aume1:.zyc1 v; urop~e u erzen, 
W L ł . 1.ys .a.e1;1, ze Je,rns tro. <sa. 1':1e Y•O je na • l h ·t h" d · I··· kt · 

wyjdzie zwyci?sko. Bełdowski pakuje piłkę m'istrzoshvo ojewódzłwa. atem tyht czasu na zastanawianie sie, meta była już „zwg. ," ewyc pAro.,,1 .Yk~ , z1ę .1 oremu 
w siatkę, za chwilę jeszcze jeden meczbol ten przypadł mi w udziale po raz drugi. d . - l ł, d wy ra1 mecz z ng 1 .iem. 

Z d 
, , ·i.:· nrze e mną, ieszcze pare o no.ow pe a- I 1 . . d p 1 1 1 · d 

grzęźnie w siatce. zawo u jew~m mecnam ·~em wraz z lami i... koniec. - , .. Jeszcze !e _en . ~ ar- ~:~ cząc_Y. w. sre -
Skolei łodzianie doprowadzają dq piłki bratem pro":adzę wa~sztat ~ow~rowy. Ze I rneJ, lub tez rown1ez w połsredn11e1, JCst to 

meczowej _ jedno posuniecie i szach kró- sprzętem, ktorego tak~e braki oaczuwa na Na.jwiększą rndością dla mnie było to, Pankowiak - zwany p.cJ:>ulamie „P~nko''. 
< sze ko!arsłwo nie mamy 'kłopotu. że na rlmgim miefscu uplasował się mój Bokser ten osiągnął liczne sukcesy dzięki 

m•wwwmitUE1!3·Wl!:l:@!!!!llllJ!!llllCMSUllilmftilll!lllllt1iii!!iW?l!m5!:fiW'1ll!RlWYRJ!!lll!illf!•aml!ll'ffl!~rrs:r;męmpSllllllll:nm " Rowery zrob!!Hmy sobie snwJ i w nie· hrd. silnym hakom z półdystansu. Jego mena-

D n U S ~ ,1 ,:dL,1 n f_!f ,:_·· e ~ dzidnym w-fścigu doskonale zdały egza- O bał reprezentujemy teraz barwy DKS-u. żer marzy, aby Pankowiak mógi się wkrót-
V.l!I. ,I_ „ 'ff ~!li li!.~ 'll,:jil ~ M I& mm Sp!'awnaści. - A co spowodowało zmianę barw? ce spotkać z Francuzem Cerdanem. 

VI !"-'~~~,'~~f!f'll'D~ V l 11 -·A gumy? - W „Tramwajarzu" nie mieliśmy nalc-~~™™M~M:~.-
Jutro odbędą się dalsze roz"rywki w - z tymi jest nieoo gorzej. Lata się, żytej opieki. Ta.n~ tyl~.o faworyz.owano T~:~~dii~~ Z:l\i ti'ł&''RSZffrn ~ ~O 

s pior · k N 5 b . k sztukuje, z 2 łub 3 robi· się jedną, aby tył- Beka, patrząc w mego Jak na bóstwo. In- \l.iUb ~.JJM '11~1 u ~m U 
zezy ma u żeńskim: a 01s u ko było na czym Jechać. Przecież Jdedyś nymi zawodnikami nie interesowano się. (iU~ChOSł~W~Cji 

TUR-u o g. 18.30 w Parku Ludowym się pokażą na naszym rynku. Inaczej jest w DKS-ie gdzie ki'erowni- I Związek Cwchosłowacid nadesłał za-
spotkają się Zjednoczone - TUR, a o - A co pan powie na temat minionego kiem. _zo~tał stary znawc~ kol~ł·shva P· lproszenia na m istrzostwa krajowe, które · 
g. 18.30 na boiskuk Zjednoczonych ŁKS wyścigu. . ~arprnski. ~{ nowym klubie ?pieką otac.z~ odbędą się w Pradze pod koniec mie­
- HKS. • Pietraszewski jest b. skromnym · sportow- s11ę wszy~tk1c~ tak. s~ab:zyc~ Jak i moc~~~J siąca. ~zesi proszą Jędrzejowską, Heb-

<:em. Nie lubi dużo mówić o sobie, cho· szych. ~ie __ w.1ę<: dz1wneiso: ze postanow~hs- dę i Koiiczaka. Przypuszczalnie poje­M e cz I 18'Hfl; s· O'Hl'U ciaż. tr~eb~ przyznać, ~e w:ra~ z bi·atem my zm1emc n'-:.rwy. Ale m,e tylko ~y, wielu dzie Jędrzejowska i Kończak, Hebda 
~Jl!! S. . W ':il uczawie się napracowab, nadayąc: ton ca- naszy~h kolegow pragnących szcze~z~ pra- zaś uważa, że nie jest jeszcze w dos ł.a-

Vlll1!'S.ii:~Wi.lł·L6dź B'!l iitlnlf!J łemu \'V}'scigowi. co.wac dla _sportu .. poszło naszymi slada- iecznej fonnie. Na własny koszt wybie-
Fragmenty spotkania tenisowego Łódź - Nie jestem nowkjuszem. Zdawąłem m1, lub maJą zamiar to uczynić. ra się krąkowianka Szeraucówna . . 

- Warszawa, oraz gra mieszana Jadwi wa MBS' • ' • ~ I Ili ~1.lf:· r lrU ; r.il W,,] ~o al!:'f';,G '-BW ::t;d;ti 
ga Jędrzejowska, Kończak-.,. Zofia Ję- . li_ ~na re ' la szerrmaerZlf w 1uOl~Z~ - Jl!~ m~ (Yl..\:; ~· S.;9v.,j ~'~ 'f.lll1h'A! 
drzejowska, Olejniszyn - zostały sfilnio- li ri.1o [';·: ~ ., rvfow · .. , · 
wane i ukażą się w kronice aktualności.. W dniach 25 i 26 bm. odbędą się w Szudziński ufundowali specjalne ·nagra Szermierze polscy, których wy jazd na 

W Łodzi wielkie zawody szermiercze przy dy. tournee po Czechosłowacj i został iuż 
Wokół meczu arszowa-tódź d . ł ·1 h d ·1 z śl k ' d d Ł d . '1 lrJlka razy odkładany, mają już paszpor 

. . . . . . . u .z1a n~J ep~zyc .. za wo 1:~ ców z. c~- . e ~s a przy1.a ą o o z1 ~rn.J ep- ty' i przypuszczalnie będ-· st ··i 1· 
Za1stmał Jeszcze meoficialny proiekt, łeJ Polski. Mianow1c1e walki toczyc się s1 szermierze z mistrzem Zaczykiem na r h h 30 . ·

1 
b 

2
"" a • • owa 1 w 

iż rewanżowe spotkanie w boksie War- będą w sali YMCA o tzw. „Puchar ślą- czele, nadto \Vójcik, Kr.u<lzia, Nawro- ...,ze; ~~ , ma1a u cz e~.-ca._ 
szawa - Łódź, które zostało .odwołane, ski'' - w szabli i szpadzie. Zwyclęży cki, Pappc. Z Lodzi startują wszyscy 1.eKkOOtiec· Czescy W lOÓll 
będzie rozegrane w Łodzi, na warun- ten zawodnik, który otrzyma jak naj-\ najlepsi jak Czyżowski, Zawadzki, Sol Istnieje projekt, eby w d t1 iach 1 i 1 czer-
kach, iż Warszawa dostałaby połowę mniejszą ilość trafięń ,a więc szermierze I tan, Brzeziński, f okt, Szczepański i in-1

1 
Jca 5łartowało w Łoc' ;d sześciu l"":'·0ntle-

kasy. Jak się zdaje,. WOZB przyjmie będą nagradza'li Z'ł obron<> " ~i<> ~+~ 1r • 7. czymy także szermierzy z Cze- _tóv:- czechmłovrcki ch. Up.·;:~r 1 ·'i'' rnwo· 
P.<)dobn?c koncepcj-:. t. w 1o:w w di:11 1bnika i AZS-u łódzkiego, .dnicy cl będą startowali w Krakowie. 

• 



• 

Dokqd .dz~ś pójdziemy , llilll\1111\ll!llllilllllilllll!llll!lllllllllllll OGŁOSZENIĄ DROBNE 1m1111111111m1111m11111m1m1111111;11111 Program radiowy nó dziś 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 14.00 Dzieruni.k popołudn. 14.30 Lnfonrnac:c. 

· ul. Stefana .J:wacza 27. POTRZEBNA dziew<:zy,na d{i dziecka od ze.- 14.40 z Łodzi płyly. 1-1.5'5 Pog. sp-ort. Jarosla-

Codziennie o gotlz. rn.30 komed'n Aleks~n- m. Wia<lomoś<', WidmY, N>owogmdzka 21 m ~ fillllll!IITmfl[IITIJlllm!lll~llllllllllllli L2~fHZe llll!llllllllllllil!lllllil!l:!l!!lllllll!lll!lli wa Niecieckiego. 15.05 Rezerwa. 15.10 „Costa 
dra Freciry ,,Zemsta" w reżvscrii L~szczvń- ' 2 Huohalews•ka. Milona" (Tenor opery medi.o-1. ,,La Scafa") -
skiego 1 z U• a·''' '.'.\ '. 1..\ Pa w r·,·· H"i"n {I.:-~. ----~---------k -a .-.,-.-. -(- Dr BEJCHER. Specjal'sfa chorób wenerycz- au.dyc. sł.--m11z. w o•prac. Bolesława Busiakie 

Kl•P
1
U.TEMY ziom srebra "' '{IZ. e.1 i.oso: m. o-1 nvcb Po~udn,'«wn 2". 1an9' wicza. Jii.30 'Viadom. i: mi.asta 1· ipro"v1·ncJ'i. 

TEATR POl\'SZECI"N'' ''"UJ> G Qt~ I h Ch I - ~ ~ u V I ·" • ,.. ' nPtv,. oa;z·. o- "· "'l orato-r_:um cmJczne -~- lii.35 ,,Żywioowanie s-0sny''" _ Jt10·g. IP-01>- nauk. 
. ·, ul. "11 I.is',)pa.da ~1. . Pl. 'VoJ.n-0sc1 2, m. 2 (w podwórku. na lew<~ j Dr B. DOBROWOLSKI, specjat:sta chm·ób oer-j Lrtt<liw]ka Skorri1mowskiego. 15.45 Płyty. 16 ••O 

. Codzrenme 0 „odz _,rn 111 ~~1 •• ci.n lwme<lia Mo- · i186.>) r wov.-~·ch i seks1rnlnych. Przyjmuje 4-.7, ·ul. Ko-. z Ło.dzj. Slwdh. d'ia d:z;eci, w O!j)r. Janmo.Jiń-
llera „Szelm6 sfWa S!.·1 1~ena 7 udz:ałcm Jac- • . · 1 pcr111k.a 6 tel. 186-00. 1791 I skic"O 16 2'5 Koncert Hl 40 Siprawozdame 
ka \Voszczerow~cza w popisowej roli SkapfVla.ISPUZEllAMY ron'w~ę fi t_Onl!OWą z koll~ll. _____ ,.:_·-·-·-·--·---"·---'--··- --·----· - 16"&5 Rerp~rtaż 17?0 .Konc~rt 1750 Ocilbudo: 

TEATn KAMEilALNl nom . żOLNIERZA I \\rin<l,.omość: „Gcnlkman" L1manO'\VSjl'.ego 1ó~~~ Dr: ;LENCZE'YSh'l -:. chorob~. ko~ie~t i akn-! Wt~jemy• Wa•rs;.aw~·:. 17.55 z Lod~i A·~rdy~. ~,J41 
Daszyii~kle„~ '14 . I szer.a, ohec111„e Łódz, ul. „1enkH•" .cza fil, rol>o~n . 1) , Chór męski OM TUiR Paib1an ce 

" · ·• · "'" ----·-·-···-------···· . "Otlz 3-7 tel 181--17 17()!) · " " . - . . . „ 
D.z1s. o goc.zmie 20·'-'.' ~';:rt!;;i !a ru•ł:1_wn lwa.! ZAGUUJONO 1portfel z ®'wodom I: karta. roz-.1 ".. _ _:_. __ '.,__~--- . · -·-·-- _ ___ .. p/d P'rof. ~amszkww:cza. ,, 21) •• F11k.c1.a zło1a -

szk1ew1,cza .,stal'a Cegieln~a". - \V mcdzielę il •,oJ:nnw<:za nrawo ;,azdy te;i. tra,mwa1own, 0 ed E 'OKlJLICZ L 1 d po,-::. Rmidolfa Lesseaa. 3) C:hor męski Tow. Kull. 
• · t 17 - ?O , · - · · ·' · · j r m • „ e rnrz - enlvsla ze · o· · I t · - p I d · " c 'I h 
sw1.Qa pocz. 1 _.-ta. !~asa CZ\"11113 od i;rodzi-· 73 .;wia<kzcnie .pra{'V, zdj~r'.a. Basi0k Anlonr, L. .. . . • . .· " 1 sw1-aty ro JO m,czc.J .• oc10 nia •. zęsoc o-
ny 15-ej, w niedzieli;: św:eta od "oozi"ny 10-cj IJ..>iotrilw"'sko l~l/13 l'.!O:!!l1 ~'o"· a specplhsta w. leczen 11 rłw1nh dz1,1~el W•a. 1S.3fl z \V-wv Naulka przy gł0Slll1'1Dll. 19.r.O 

lilNA · M • • 1 · - i .:am~· ustnei. ul. Zawadzka 17 tel. 144-ł;j. 1620 1 z Łodz: B.ecilal forteip. Marii 'Viitke>mirskicj . 
• , _ Zf!UHIONO leg. lram1wa ;o~·ą, '.'lawr-0dti ~tar- I rn 30 Z ·w-w-y Dzieninik. 2'0.00 Z Katowic Kon 

,,Polon~a· l.P1otrko"•ska Cl7· - „Cyrk'.'· • c:n. Rokicka 21/l. " Dr LIBO ALEICSANDER choroby uszu_. gardła I' cc;·t pop.ul, 20.4ó z Łodzi ,,Jan.ko Muz-yikant" 
„Tę.cza" (P1ot~ke>wslrn l!lS~ ·-+ „Dr R1llda re· i nosa. Przejazd 6. 0<1 8-10 i 4--6 Jl!P. Tene- _ 1;łm'1l. An1onie&l Ka.s<prowicz.a prg. noweli 
„W1s!:i„ (Pueiazd l\ - „Srel?·rna flota". „ ZAGURION-0 dwoó'd osobisty, Sypni.ewski 'V:i- fon 101-50. ' 21".07 ! H. Sieukiewicza w reż. T. MarkOtWtSkiego. 2'\.00 
,,Adria "(ul. Gtówn~ 2) - „Srebrna .flota... i enty, .Sporna 9. 20;12 .. „„. -- - , „Pamiętny dzi,eń Kaniiszo." - rep ,Jo.na Ra:d-
„~~yk (.Nanutoiw1iczn 20) „Było 1ch OZ!C I Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skór:ne - wana. 21.10 Recital ś:piewaczy Cecylii lzyg:ry-

1l'1ęc1'll .. „ . . . .„ ZGUBIONO palcówkę, ka1rlę . rejc'Stracyjną z 1 weneryczne. Żeromskdeg<.> 41/1. Przyjmuje 3-6. mówny - kon!JraGt, ak00I11P. ·wanda Kll.irm<>wi-
„Gdy:za (~rze1az0d 2); - .. Ka1prys m~I;-0nerk:„ n._ K. U i ~arię pracy nic~1:r,.cką. Il,1 nazw. Tet 150-53. 1787 cwwa. 21.30 KOIIlCert Życzeń. 212.?0 Z Ktlak<>-
"Hel (L~m1.1?~ ~-4) - „Kapry; m1h-0nerk, Gahar:a .l\fon:rn, zam. B~rlon 69. 20'1 l wa. Konce!'lt roz1.ryw. 2rl.OO z LodiT.1 K6m. o po 
„Styl~:"' (IK11łlfiskiego 124) - „I'l.urha111 Mała- . , _ . r r. med. B. TOŁCZYrQ°SKI. Starszy asysteµt ,qodzic; 22.3r2 Slk.rz. iposzulkiwania .rodzi:n. 28.00 

cllowski • • ZGUBIONO pnlcówk~. leg. trnmwa.·iow;:i 1 ro- Un~wersytetu Lfldzkiego, specjalista cho'fób r, \Y•wy Ost::rlnie wia<lom. d:den. 23.25 PT~r. 
„Włóko~ (Zawadzka Hil - „Moi ro~h1ce 1 weTowa na nnzwis·k-0 Bednar~k K.az;mieq-z Wi- uszu, nosa .: 1rnrdła Sienkiewicza :n. przyjmu- 11;3 j;utro'. 23,35 z Łodzi. Progr. illa jll.ltro. Za-

rozw-Odzą się . . . ;rury 17. W30 je o<l 3.-6 pp. Tel. 269-01. l 200 koń~zcnie aun'ycji i Hym111 do 23.40. 
~ob~tnłk" (KHińskiego 178) - „Mś-cieielcl ------ · 

Lndowt.'. ' 1 ZGUBIOJ\'O portfel z dok!.lmcntmmi na n-azw:- Mllllki!W wli!i.liłilaioe; --------------------
,.Pned~nie: (~romskiego 74-760 - _,S'J(,rzy-1 sko Rossy Jó~efa. Znalazca J>roszony jest o uos•ltrPJK.EiI .. T 

&city doroż:karz • odcsłnn«· ctok.umcnt6''" p-0d adresem P:otr- i\, J.'ifJl.Ullil! ft 
„Tatry" Sienkiewiocza 40 - „Legi·a h-Oillorowo.'',, kows<ka 133 Polska .<\,gcnci,a Prasowa do Re- Zarząd Miej5 :k·i w Lo-0:~ - Zakład Oczysz:cza-
""c'---"" (R-~ka "') _ .,Pod ir'ym nr..A.l<la!,cii·. " 2"?_9 W··A ł E · · .. L _, , . z _, „. - nia Miasta ogłasza przeta.rg nieograniczony IKI ,.- „...,. .,,,,~„~ .:. _ n•n ~ , , <r y~zta wroeDCJ! Uul1-0SCJ arzą„u :uiej-j 'lO . kó _,,_ . , k' _,_ <-j · 

bem" j . . . . ,. . . . " wot w uv wywozen1a pusze .,., ... u ec1. 
• • ~WWWIH!łJJ!lilWllltitnnmr!WWWiłli~ 'lk1ego '<\' Lo<lz1 · poda.1e do pu1b!1oczne1 w1ado- Oferty n.a cnł-o~ć J!wb część dosto.wy należy 

~,,::.::. - „Fntrneiszkańska 31 ) „P,a:rada' MIEJSKIE .!HUZE!J:\f . Pl:ZYTIODNICZE nwści, źe w cel1u uni\knięcia natłoku pr:zy do· w z.a.lakowanei kOlj)ercje z na,phiem. „Oferta na 

„Wołnośe"· (N"81ptórkoCJwski~go 16). _ ,,Trze- (Park Swnk1cw,1cza} ręczeni'IJ przez wlaścicieH prow41dzących mel- wV'konanie wózków'' s.kładać w terminie <.to 
W!iczlki". Otwarte dfa zw'.edznjącyc.11 w dni powszed- dnn.ki zarzą<lrców &mowvch i lp. ~'ypełnio <lni,a 28 m~ja 1?-16 r. @o-O'z. 12 w .ZaJ:;ł.ad~i~ · - „ (R k 8; D · k 'ł · · tJ • · · · ~'k · d d · · Oczysz~zaima Miasta przv ud. Laigrnwn1o'k;eJ 

G
::::.::::.a . z.g<>'.WP,J a „ „ z1eci rup1 an~ 1 nie zo wyią nom pon "corn1 uw o i::o z,my nvch sp:sów k-0ntmJ,nych micszkańcó"'I'.• którzy '.\r 63, n.nkóJ' Nr 10. - __ 
,~...,, j 11 do 17, w n'.c<lziclę i święta 0 d 10 d-0 13. ..-~ -
,,z.chęt... (~~~ka 26) ,7.hieg z s. Quen-: MIEJSKA GALEIUA SZTUK PLASTYCZNYCH h<:-<]ą m!cli ·pil'awo ~ł~s11 w gloso-waui:u ludt> 1 Wa<littm przetar~we ~-wysokości. 3 proe. 

tin". (PaPk Sienkiewicza) I W\•In - wszys«k:e. b~wra me!dunkowe. po<w.ią-/ .l<l sumv kosztorysu ofcr"owego n~lczy ~'1pl.1-
<5__.... (B „ k R k ") / p . f I . . ' . \ d „ . „_. il l' o,d tl „_. "" . I ca.! do kasy Zakład'll Oczyszczania Ml'(l'\t.1 . 

,,owi..-- a„uc j YlJJe· a ~ „ ra"o pro . \Vy<Slawa obrazu w Br. Ropczynsk1ego po<l 1 wszy o - unia u:<IS e ~-·„o o Ulll::I -·• ma.!..\ . l 1 • d f · 
Li--'-ey'a". ' I · - a kwil «O ączvc o o cr•v 

'llW:> .tvtnłe.m: „(}(){) letnia \\'::irs:rnwa w Pr-zcdcdillllll":!~cznie, będą czynne bez pn:erwy do- godzi-, Ot · i' t nast<>ini" · <lni<u ?8 ma·a l!M6 
„~wł~wy ~ TUR" lK~pern}ko. 8) ·-,--lZhrodni Niemieck:ch IP39-HH5 roku". 1 ;iv 22-l"j. ~arc~; 3°o-er .,. .... w - 1 ,\ 1 

OGLOSZENIE 

Sen l:l<OCY letnJCJ (kuk1cllk1). · I 15-19 w nieoz'e.le i święta od godz. 10---13. Po.nDżP._i a rpsy B:nr ~Ieldunkowyoh: · Bliż.szych wyjaśnień w sprawie szczegÓi<iw 
, W k.ram:ne w.1~nyoh. la:Iow . Nad'j)rogram:, Wys ta wa otwarta w godz. o.d 10 - 13 i <lCl I . <l Ir g. z. -· , 

. t?ół'lnza, " 1R'll'da Pab;anioka9 -- „Trzech przy-I MIEJSKIE MUZEUl\I ETNOGIU.FIC.ZNE , Biuro !\IeMlun'.k.owc Nr 1 - ul. Lirmanowski~ do.stawy udziela się w b~UTze 7.0.M. w god1.-

lac1 • • .-" '.?8: nach b!urowyoh, gdzie również jest _do obci- -
(w ł.-0dzi, Pl. Wolności 14) j • 1 

Poezątek SC11·ns6w w dni pow'szednie o go.dzi- . ni.urn Melldwnkowc '.'Ir 2 - ul. Pi1sudskie- rzrnia wz·ór woz ta. 
ni& 16, 18, 29. - W niedzi·elę i św;ęta o godzini~ Otwmte co<lz;cnnfe za wyjątkiem . po~ie-1>, 38; Lódf. dnh.i 20 maia 1946 roku. 

c;ziatku od god.z. 11 -17, w n1·edziele 1 swię'a ' ' " • k: J<l' • 
12, 14, 16 18, 20. do IO do 13. . - ' I l3~uro Me>l<l1t1nkowe Nr 3 - Szrpitalna I O: I Zą.l'z.ąd Mire,JS i w , dzi, 

Ki n a: ,,Aó'ria'\ „Hell'I. „Przedwiośnie", B.uro MeJ<liunkowe Nr 4 _ Killill'is'l(ego 5ft '.ln7 w Ło<lzj 
„ROID'1" rcuip-oozynają seanse o pół godz.iny pó. 
'ni . F ó 1•zEC"' I•CJ{ 'r~·C:·g S~t,\at_?rskiej) ; . - ('llm\,~ł~-.Ji.fu>oifi~AA lil&Z!JM"'rn:lfilll!t.. 
z „Ó§wfotowy OM TUR" rozpoczyna ~ean.s w ,, ·REUIJA TEORIA SN 'V" NA •., "' •. „uro „,el-.llinkzywe N'r 5 - Mochnaokiego ;:i- 'I 
dni ""WSzednie 

0 
i?o<lz. 17 i 18 .P.O, w sobo~i;. nie Jan~n~ Rom.anihrna ze swo~m parlncrrm B!uro ~vle1«J,unkowe, x.r (', ~ Br?'nm:ska 2±; . nDll!i~~ lM:łtll~lll:'IUl,SA 

.-- u Jr.nem I\rcczmurcm wy~iąpią '' d-ue<:ie kome- Brnro Meluu.nkowc ?-;r 7 - P1otrkow-sk~ 1,~{- 1:1.l~~~JiloU ~ ... tl~,,.,.lbS'H~ 
dzielę i święta o g-od:z. 15.30, 17.00. 18.30. d;.o-w·ym Antoniego Cw-0j.dziris.kicg-0 ,pl. „Fre- (IV p'i;twi!; I AKCJA P~EMBOWA 

OuROD ZOOLOGICZNY uda Teoria Snów" - d'll'.a 2'2 ma.:a na rzerz IJi.uro :•klclu.nkowe ~r 8 - Gdańska 28; 

(Ztlrowie, dojazd trariiwaiem Nr 9) otwarty P-0askieg0 Czc.rwo.n~o. Krzyża. •sz~uka i:ioz.a 1ni B~ur-0 M_ddttnkowe l\_r 9 - 11 .L'siopada. lłlł - EXpTeSSU 
co<lzi·e.n.nie od 9 _ rano do zmierzchu. strzow.sk:m rozwqzan~em gry m1ło.snc.1 . part- Bmrn ~;cldunk-0wc '.'\r IO - L:man-0wsk1eg1J 1· '' • 

rierów Z.1\Yi~ra n:ezwykle (lJlY;c;pnie UjQIC i na Sr 11.7. llu' strOU'"'lft1jeno0 

------- nau1ko"'1.ej teorii ,Freu<la oparlc Hum.aczcniP,

1

13.uro l\fe:<lunkowe ~r 11 - Lagiewnioka !Ul ' "iJ!;łlfl. 'J:7 

DYŻURY APTEK snów. Biurr l\leldunk-owc 12 Brzez.iń,sk'a ma.: , if'!l IU)'.'.~n~m ~ł 27 
Dziisie.i.szej nocy dyżuru.ją aptckr: Czyńskh środowe przcdsia·wienie „Teorii Snów" hę- P.i.uro .l\Ic.\<dunkowe Nr 13 - Szosa Rokir: i1-1 · -U'\UrUU~ ~'tf „ 

go, (Roldcjńsk.a 53. B<'lrdois,z rwskicgo Piat~- dzie m:<>.:.Sccm !>poik.an!a er.le.i kultmalnej L'l-1 ska; • 
kowska 95), Rowińskiej-Kopra".skiej (Pl. Wol dzi. . B:.uro Meldunkowe Nr 11 - Rzgowska 14t\, w„~ lt!;~Ć i z~ ~bOWil!Ć 
ności 20. Stanielewi.cza (Pomorska 91, Siniec- Pi:mi1:1ajmy: Sroda ._:_ 2'2 maja o go>dz.\Riuro Meld1unkowe Nr. lhHla Pabianicka. ~ Y · 1 
kiej (Bzgowiska 59). I 19.b w Tealrzc na P1~lcrkn .- Tr:rngulla 1. P'.lsud.sk1cg-o · 7; ~,._,.ii!!aB•'11iWili!ll:lllll:!il®:ll™-D!l:lmllllill!:.'lill„mlillD--Bi'.'l"lll~1' 

123) 
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~~tlł „ •• 
I 

Był krótki czas, ;~e panna Brauer nie- I oto siedzi teraz Urszula - biało-złcci­

tylko że nie unikała _:iego towarzystwa, ale ste słcąęscie w jasnoniebieskim poemacie 
sama nawet proponowala mu parokrotnie, jedwabiów - wpatruje się w oczy narze­
ażeby wybrał się z nią do kawiarni, czy do czonego, a jemu rzucić już nawet nie chce 
kina. . ja~mużny jednego_ bodaj spojrzenia. 

-Kurt nie zapomni nigdy je<lnego takie- Kurt Szneider nie uganiał się za kobie-
go popołudnia, spędzonego· razem w „Zie- tarni. Te nie odgrywały w jego życiu żad­
miafiskiej". Urszula noog6ł powśc1ęq;liwa, nej większej roli. Kochał inne - wyższe 

tym razem miała w sobie coś ' prowoka..:yj- i potężniejsze jak mu się to zdawało -
n~go. Nachylała się do niego, patrzyła mt: ideały. ' 
w c;>czy, uśmiechała się mile i mówiła be; Studiując ~Niemczech, nasiąknięty ha-
przerwy. słami hitlermnskimi, fanatyk, dla którego 

Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu Nie· zapomni też nigdy fak bardzo pu „Mein Kampf" i hasła fiihrera stanowlly 
dekscytował go wtedy wi.do~ jej ponę\.· ewangelię, nie poto wrócił do Polski. aże­

ryjne spojrzenia panny, a1).i na jej wiele nych nóg. które odsłoniła przypadbem. by flirtować z pannami, chociażby nujpię-- A niech flirtują - wychyla nowy kie­
liszek wina - mpże dzięki swojej kokie­
terii złapią sobie jakiegoś. męża. 

obiecujące niedopowiedzenia. czy też w wyrafinowanej kokieterii . ' , knicjszymi, najbardziej ;::łocisto-włosymi. 

Ale słusznie mówi stara ludowa 
ka: 

Dudni woda dudni 
W cembrowanej studni, 
Zakochać się łatwo, 

Ożenić się trudniej. 

Spojrzenia jego stalowych oczu biegną I Roznamiętniony, wyprowadzony z rG- I .Systematycznie, kG'nśekwentnie · prowa-
piosen- wciąż w przecivmą stronę stolu, gdzie 9bok, wnowagi, kiedy potem odwoził Urszulę au. 'dził wśr6d łódzkiej n1łodzieży nier-,1ie.::kiej 

~nżyni~ra Zbigniewa Orszewskiego siedzi Item d~ dom .. iu chciał ją ~b_jąć i pocało~·1ac_ 1 swoją konspiracyjną pracę. Nie miał prze-
3ego piękna narzetzona. Ale Jll.Snowfosa uwodz1c1elka z kawiarm to czasu na romanse. 
I Panna Brauer wyglQda dziś naprawdę odsunęła go od siebie e~ergicznie a pots:rn Jeśli jednak teraz zakochał się w Urszu-
uroczo. roześmiała sie. li, mocna to musiała być miłość, skoro 

Ubrana jest w jakiś poemat z jasnonie- - Jeśli · pa~ raz jeszcze spróbuje zrobi< I przytłumiła głos rozs.ądku. I skoro na 
bieskiego jedwabiu, nie zakrywającego ani podobne głupstwo. nie spotkam się z P-irn li dźwięk imienia Urszuli mocPJej bije mu 

Waldemar Renner flirtuje chętnie z Mar 6 • k -ponętnych krągło„c1 jej ramion, ani wdzi{!- już f!.igdy \.Vięcej ! - oświadczyła mu . rot.-

1 

serce nawet niż wtedy, ~ię?y zabrzmi sło-
g-0t. Po śzóstym kieliszku umówił się z nią 

N 
cznej szyji. · ko. . wo: Adolf Hitler! 

nawet na romantyczne rendez vous. ie~ · - · Trochę moŻG za ciężka jest kolia ·starych Kurt obiecał poprawę. I Tzeczyv.risc1t I Nie zważając na pustą z.alotność Romy, 
stety, spotkanie to powiększy tylko licz-. pereł, tym wdzięczniej za to wygląda przy kiedy spotkali się znowu, zachowyvmł się 1 siedzi teraz w milczeniu ze ściągniętymi 
hę przygód pięknej panny, zamiast być nich półrozwinięta róża „Marechal de Nil" bardzo poprawnie. Cóż z tego, •kiedy było brwiami, wychylając coraz to nowy k1eli-
wstępern do małżeńskich komeraży: - przy mocho wydekoltowanej sukni. to już ich ostatnie rendez vous. S.zek. ' 
Bądź co bądź, §liczna Margot nie stra- Pani Brauer radziła wprawdzie c6rc~. Napróżno odtąd staraJ się Kurt wyciąg_- Czuje, że musi ,;ię za wszelką c::m~· roz-

ciła nadaremnie wieczoru. ażeby wzięła raczej jakąś efektowną bro- nąć ją na przechapzkę, czy do jakiegoś Io-. m6wi.ć z jasno.włosą: może nie wszystko 

Gorzej z Romą. sz~, lub. diam~nto:vą . z~p!nkę. Ale yrsz~1a f ka;u. P~nna odpowi~d~ coraz ba:dzi:j 
1 
je~t . j~sz?z~ st~ra.cone, chociaż jest to niby 

Roma siedzi przy stole obok Kurta miała w1doczme 1ak1es powody, ze upie- I krotko 1 coraz bardz11,;J kategorycznie, ze/ wieczor 1e1 ofic1alnych zaręczyn. , 
Szneidera, który odrazu przypadł jej do rala się.mocno przy róży. lnie ma czasu.~Stała się dfa niego chłodna Kiedy_ towarzystwo_ przesz1o do s"' , 
serca. A że i wprawę ma już nie lsda jaką, - Marszalnilki to przecież k11hi1v na- i nieprzystępna, afiszując się zato z Or- i rnzle~ły s!:; cl.-.v,i~l:i rrmzyk:, Kurt!'~­
używa wszystkich środlców. ·a.;eby wcią- szej miłości - mó-.rJi ternz do Zbien;~v!a. ''.Zew::!{im. dla któreP:O ni3ła zawsze i czas szy znalazl się ocok v:::m?iy Brauer. 
gnąc w siec swojej zalotndci miłeo;o I uśmiec!aa się do niego rozpromieniona i uśmiechy, których Żrt1.owala jemu, zako- - Czy mogt: prosiĘ panir; do tańca?„-
wspólbiesiadnika. Ale Kurt jest jakgdyby J jsk samo szczęśc'.e. chanemu w niej zaraz od pierwszego wej- spogląda ,iej w oczy. 
nieprzytomny. Nie reaguje ani na kokiete- Postępnie obserwuje ję Kurt Schneid-er. rzenia. (D. c. n.). 
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